MOJA DROGA DO WOJSKA POLSKIEGO

Moment wybuchu wojny zastał mnie w domu rodziców, w małym miasteczku kieleckim Żarnów. Miałem wtedy 19 lat.

Napad Niemców na Polskę nie był dla mnie zaskoczeniem. Żądania Hitlera i reakcja polskiego rządu i społeczeństwa wskazywały na to, że zbrojny konflikt był nieunikniony. Mogę powiedzieć że byłem ciekawy jego przebiegu i pewny, że zakończy się klęską Niemiec. Wierzyłem w wypowiedzi czynników rządowych, że jesteśmy:  Silni -  Zwarci – Gotowi. Wynikiem wojny byłem bardzo zawiedziony.

Mój pierwszy kontakt z wojną nastąpił pierwszego września, kiedy tuż przed południem usłyszałem warkot samolotów i wybuch bomb. Dom się zatrząsł, wyleciałem do bramy, gdzie usłyszałem krzyk i płacz sióstr i braci obłapujących matkę za spódnicę. Ojca nie było w domu; wyszedł na targ. Ludzie zaczęli uchodzić na pobliskie łąki. Lotnicy niemieccy obniżyli lot i zaczęli strzelać z karabinów maszynowych do uciekających ludzi. W wyniku nalotu kilka osób straciło życie lub odniosło rany. Następnego dnia, pancerna koluna niemiecka przeszła przez Żarnów. W pobliskiej wiosce byłem świadkiem krótkiej walki. Wynik potyczki udowodnił, że bohaterstwo słabo uzbrojonych polskich żołnierzy nie wystarczyło aby pokonać wroga., który rozporządzał szybkością manewru i druzgocącą przewagą ognia.

Wieść o upadku Warszawy, wkroczenie Sowietów na wschodnie tereny i opuszczenie kraju przez Rząd i Naczelnego Wodza, zrodziły u mnie poczucie bezsilności, umysłowego odrętwienia i upokorzenia.

Wkrótce przyszła pierwsza zima w czasie wojny, a z nią trudności zaopatrzenia w żywność zwłaszcza w miastach. W wioskach zaczęto rekwirować zboże. Nastąpiły szykany, aresztowania i przesiedlania ludności żydowskiej.

Z kolei Niemcy zwrócili uwagę na młodzież. Na podstawie donosów przez lokalnych Volskdeutchów, Gestapo dowiedziało się,że zaczynamy się organizować. Szczęśliwym trafem wpadł w nasze ręce wykaz nazwisk osób, które Gestapo uznało za element wrogi Rzeszy Niemieckiej. 

W konspiracyjnych dyskusjach z kolegami uznaliśmy, że są dwa honorowe wyjścia. Pierwsze prowadziło do oddziałów partyzanckich; drugie do regularnych oddziałów wojska polskiego, które organizowało się na Zachodzie przy boku Alliantów. Większość kolegów wybrała kierunek pierwszy, ja oraz mój kolega  Franek Karbownik, wybraliśmy drugą możliwość. Przyczyna była następująca: nie wierzyliśmy w efektywność działań partyzanckich; rozumowaliśmy, że działania partyzanckie nie będą miały wpływu na bieg działań wojennych na Zachodzie; wreszcie, chcieliśmy zmierzyć się z Niemcami na polu walki w sytuacji, gdy będziemy dysponować mniej więcej taką samą ilością i jakością broni; ostatecznie, muszę także się przyznać, ciągnął nas Zachód, kusiła przygoda. By osiągnąć ten cel trzeba było przekroczyć nielegalnie dwie strzeżone granice:  jednągranicę między okupacją niemiecką i sowiecką; drugą, dawną granicę, między Polską a Rumunią.
Powzięcie tej decyzji było dla nas trudne i bolesne. Oznaczało bowiem opuszczenie Kraju i najbliższych. Martwiła nas także niepewność czy uda się osiągnięcie celu; braliśmy pod uwagę możliwość aresztowania na granicy.

Pod koniec kwietnia 1940 roku nasz plan był gotowy. Zdecydowaliśmy się na granicę polsko-rumuńską zamiast polsko-czesko-węgierskąz dwóch zasadniczych powodów: przejścia na granicy czeskiej i węgierskiej były mocno obsadzone przez Niemców; po stronie sowieckiej miałem kuzyna Władysława Malasińskiego, znał on ludzi, którzy mogli nam udzielić pomocy.

5-go maja wtajemniczyłem ojca w moje plany. Na drugi dzień, po spowiedzi i Komunii Świętejprzyszedł czas na pożegnanie z rodziną. Powiedziałem, że jestem zmuszony opuścić dom natychmiast z obawy przed aresztowaniem, że udaję się na wieś do ciotki. Ojciec odprowadził mnie w milczeniu za ogród. Po pożegnaniu powiedział: „Idź synu z Bogiem i w jakiś sposób daj znać o sobie.” Przyrzekłem to zrobić.

Bez żadnych przeszkód dojechaliśmy przez Radom i Lublin do Tomaszowa Lubelskiego. Pociąg opuściliśmy na małej stacyjce. Od przechodnia dowiedzieliśmy się jak daleko do granicy. W wiosce przedgranicznej weszliśmy do ogrodzonej zagrody i zapytaliśmy kobietę czy możemy kupić trochę siadłegomleka i chleba. Domownicy okazali się bardzo gościnni. Odczuliśmy, że zgadli nasze zamiary. Za zapłatę obiecali odprowadzić nas pod granicę. Powiedzieli, że ze strony Niemców nie powinniśmy mieć większych kłopotów, gdyż Niemcy patrolują granicę niezbyt często, natomiast Sowieci zawsze i systematycznie, pieszo i konno, a także używają psy. Siatka drutów miała być dość rzadka.

Noc z 8-go na 9-go maja o godzinie 3-ciej w nocy, zastała nas przed granicznym kolczastym płotem.Przeszliśmy przez druty dość zwinnie. Noc była bezksiężycowa, a niebo gwiaździste, panowała cisza.Tuż za drutem, był pas mniej więcej 20-tu metrów szerokości zupełnie nagi, wyglądał jakby zabronowany. Zaniepokoiła nas myśl, że odciski butów nas zdradzą. Pochyleni ku ziemi, tak jak to było możliwe, biegliśmy pragnąc jaknajdalej oddalić się od kolczastego płotu i dobiec do krzaków. Nagle mały potok zastąpił nam drogę. Miał strome brzegi.Po wyszukaniu miejsca gdzie potok był najwęższy, udało nam się go przeskoczyć, ale nie całkiem cicho, bowiem w skoku oberwałem kawałek darni, która wpadając do wody, wywołała dość głośny plusk. Przylegliśmy mocno do ziemi nadsłuchując. Włosy stanęły mi na głowie, gdy od strony granicy dał się słyszeć tentent konia i ujadanie psa. Po minucie nastała cisza. Słyszałem tylko silne i szybkie bicie mego serca.

Po dotarciu do krzaków usiedliśmy odpoczywając. Około7-mej rano wyłoniła się przed nami wioska. Gdy przechodziliśmy koło schludnie wyglądających zabudowań, zatrzymał nas skinieniem ręki mężczyzna, który zaprzęgał konia do wozu. Gdy zbliżyliśmy się do niego, gestem zaprosił nas do środka.Był Ukraincem, był ciekaw jak żyją ludzie po niemieckiej stronie. Mówiliśmy to cośmy czuli i wiedzieli. Nie wychylając się na zewnątrz przebyliśmy w jego domu dzień i noc będąc przyjęci gościnnie.

Zorientowani przez niego w terenie, ruszyliśmy w dalszą drogę do domu mego kuzyna docierając jeszcze za dnia. Zatrzymaliśmy się u niego dwie noce. Mieszkał w ukryciu u rodziców swojej narzeczonej. Ukrywał się ponieważ przed wrześniem był policjantem. Ojciec jego narzeczonej pracował na stacji kolejowej. Rano 12-go maja przyniósł nam bilety na pociąg do Lwowa. Otrzymaliśmy także adresyjego przyjaciół we Lwowie i Kołomyji. Pociąg opuściliśmy tuż przed Lwowem. We Lwowie ulice były ozdobione dużymi tranparentami  propagandowymi  i potretami Lenina i Stalina. Na placu kręciło się pełno ludzi o rysach wschodnich, wśród nich było wielu sowieckich żołnierzy i oficerów. Sprzedałem tam mój stary zegarek.

Na placu podszedł do nas milicjant. Na jego pytania po polsku odpowiedzieliśmym żeśmy uciekli z terenu niemieckiego, ponieważ tam nam groziło aresztowanie i że idziemy do kuzyna, który mieszka w Kołomyji. Odchodząc ostrzegł nas, że następny milicjant napewno nas aresztuje jeśli nie będziemy bardziej ostrożni.

Przenocowaliśmy we Lwowie, następnie w Kołomyji wreszcie w Horodeńce, która znajdowała się blisko granicy rumuńskiej. 15-go maja wczesnym rankiem, po kilku zaledwie godzinach snu, wymknęliśmy się niepostrzeżenie na ulicę by kontynuować marsz do granicy. Po paru minutach zatrzymał nas patrol milicji. Milicjanci byli ubrani w ubrania cywilne, na rękawach mieli czerwone opaski. Rządali przepustki której oczywiście nie mieliśmy. Zaprowadzili nas na posterunek policji. Był on obsadzony prawie wyłącznie przez Żydów. Po przeprowadzeniu rewizji odebrano nam wszystkie dokumenty Zostałem też oddzielony od mojego kolegi. Zaprowadzono mnie do celi, w pierwszej chwili nic nie mogłem w niej dojrzeć, tak było ciemno. Dopiero po kilku minutach zarysował się w rogu barłóg, który zaczął się powoli podnosić do góry. Ukazała się kudłata czarna głowa, zarośnięta brunatna twarz niegolona i spocona i błysk biało-żółtych zębów. Był to Besarabczyk z Rumunii, który został aresztowany na granicy przez Sowietów. Uwierzył propagandzie sowieckiej będąc w swym kraju, że w Rosji panuje raj.

Następnego dnia zaczęto mnie przesłuchiwać. Przesłuchania zaczynały się zwykle po północy kiedy byłem najbardziej śpiący. Każdej nocy powtarzał się ten sam proceder: imię, nazwisko, adres, dlaczego przekroczyłem granicę i gdzie, dokąd szedłem i po co. Dodatkowo oskarżali mnie o szpiegostwo na rzecz Niemców. Odpowiadałem, że szpiegiem nie jestem, że szedłem z kolegą do Bukaresztu gdzie mieszka mój kuzyn. 

Po tygodniu zostałem odprowadzony w grupie innych więźniów do stacji kolejowej, gdzie załadowano nas do wagonu więziennego. W Stanisławowie, w więzieniu, wepchnięto mnie do celi w której przesiedziałem około trzech tygodni. Zaczęły się znowu męczące przesłuchiwania po północy, trwające czasami pięć godzin. Zwykle na zmianę przesłuchiwałodwóch oficerów NKWD. Zadawali te same pytania, wysuwali te same oskarżenia. Na moje zeznanie, że szedłem do Rumunii do kuzyna, ze złością odpowiadali,że kłamię.  Uderzając pięścią w stół krzyczeli, że chciałem przejść granicę, aby się połączyć z bandą gen. Sikorskiego będącego na usługach „prostytutki” Anglii. Przesłuchiwanie niemal zawsze zaczynało się spokojnie, interrogator był grzeczny, częstował papierosem, starał się zdobyć zaufanie, gdy jednak nie przyznawałem się do sugerowanych przestępstw, interrogator stawał się grubiański w słowach oraz bestialski i nieludzki w czynach. W momencie kiedy najgłośniej wrzeszczał wchodził do pokoju drugi oficer z wyrazem dezaprobaty i zawstydzenia za zachowanie swojego kolegi. Często rugał go, zalecał aby opuścił pokój i uspokoił swoje nerwy. Przesłuchiwanie przez drugiego oficera nie różniło  się ani w formie, ani w treści od poprzedniego. Używali tego samego szablonu.

W ostatnim tygodniu pobytu w więzieniu w Stanisławowie, na ostatnim przesłuchaniu, powiedziano mi, że w wyniku mojego uporu i nieprzyznawaniu się do winy, będę musiał przejść przez proces wychowawczy na dalekiej rosyjskiej północy, polegający na ciężkiej pracy łagiernej, aby we właściwym czasie zasłużyć na przywilej stania się obywatelem Związku Radzieckiego.

13 czerwca 1940 roku, w kolejowym transporcie więziennym przekroczyłem byłą granicę polsko-rosyjską. Byłem boleśnie smutny i mimo, że starałem się odsunąć ten fakt od mojej świadomości i nie wyciągać z niego narazie wniosków, to jednak trudno mi było się z nim pogodzić.

W Żytomierzu, samochodami przewieziono nas ze stacji na dziedziniec więzienny. Po długo trwającej rewizji, znalazłem się w dużej sali, prawie już pełnej. Po godzinie zrobiło się duszno. Tego dnia wydano nam tylko wodnistą zupę. Następnego dnia odgłos przesuwanego na korytarzu kotła z jedzeniem, doprowadzało niektórych więźniów do obłędu. Zaczynały się wśród nich popychanki i bójkiby zająć lepsze miejsce w kolejce, zanim otworzą się drzwi. Po kilku minutach porządek został przywrócony przez trzech więźniów. Byli nim  starosta sali i jego dwaj pomocnicy. Starostę sali nikt nie wybierał i nikt nie mianował, był nim ten, który umiał narzucić swoją wolę współtowarzyszom więziennym. Ta wola, w sytuacji sali więziennej, w której znajdowali się ludzie różnej narodowości, religii, kultur, wieku i temperamentu miała swój sens. Starosta wywodził się ze świata przestępczego, był najczęściej recydywistą, który znał praktyki więzienne. Czuł się w więzieniu jak u siebie w domu. On też regulował sposób spania, gdy sala była przepełniona. Spaliśmy wtedy często na jednym boku i na komendę przewracaliśmy się na drugi. Ci z więźniów którzy podpadli staroście, otrzymywali miejsca przy paraszy. Parasza, był to rodzaj beczki, gdzie więźniowie załatwiali swoje potrzeby fizjologiczne na oczach całej sali. Aby się do niej dostać w nocy, trzeba było przejść wśród śpiących. Sytuacjom tym towarzyszyły klątwy i złorzeczenia deptanych więźniów.

Będąc z natury kontemplacyjny obserwowałem mych współtowarzyszy. Po rysach twarzy, postawie, zachowaniu, a nawet po ubraniu dzieliłem ich na kategorie. Imponowali mi ci, którzy trzymali się godnie i nie poddawali się instyktom niegodnym człowieka.

Na początku lipca, przewieziono mnie do Kijowa. Przed pójściem do cel nastąpiła indiwidualna rewizja. NKWD zaglądało do wszystkich cielesnych schowków, obmacywało każdy szew ubrania i bielizny. W Kijowie wezwano mnie tylko raz na zeznanie. Spisali znowu szczegółowy raport, tak jak gdyby chcieli mnie złapać poraz ostatni na sprzecznościach i aby mi udowodnić, że kłamię i wskutek tego jestem winny. Po tygodniu przeczytano mi wyrok skazujący mnie na 5 lat ciężkiej pracy. Był to wyrok bez sądu i prawa apelacji.

W połowie lipca wylądowałem w więzieniu w Charkowie. Bytowanie tam było znośniejsze, nie było przesłuchiwań, lepiej karmiono, i było mniej tłoczno na sali. Pobyt w Charkowie był monotonny. Około godziny 6-tej budzono nas; dyżurni wynosili parasze; pod eskortą maszerowaliśmy do ustępu; myliśmy ręce i spowrotem maszerowaliśmy do naszej celi. Około godziny 8-mej przywożono śniadanie składające się z chochli rzadkiej zupy i kikaset gramów wodnistego chleba. Po posiłku następowało liczenie, później  15-sto minutowy milczący spacer podziedzińcu więziennym, z rękoma założonymi do tyłu i z opuszczonymi oczyma. Przed godziną 2-gą znowu wodnista zupa i łyżka kaszy. Wieczorem jakaś zabarwiona lura. Po 9-tej przymusowa cisza i spanie.

W trzecim tygodniu sierpnia , przed świtem opuściłem celę i dołączyłem na dziedzińcu więziennym do grupy więźniów. Otrzymaliśmy na drogę dwa śledzie i chleb. W zwartej kolumnie skierowano nas na stację Po bokach towarzyszył nam szpaler uzbrojonych bojców. Na uboczu stacji czekaliśmy na pociąg. Pociąg nie naszedł, więc odmaszerowaliśmy pod mury więzienne gdzie odebrano nam śledzie. 

Na trzeci dzień pociąg także nie nadszedł. Tym razem postanowiłem nie oddawać śledzi. Zjadłem moje dwa i jeszcze cztery, które wyłudziłem od dwóch współwięźniów. Gdy przy bramie, wyznałem co zrobiłem – strażnicy nie chcieli wierzyć swoim uszom. Podobno taki wypadek jeszcze nigdy się nie zdarzył. Rzuciwszy pod moim adresem „wiązankę” soczystych klątw, jeden z nich dodał prawie proroczo: „podochniosz” znaczy „zdechniesz”. Wsadzono mnie do kanceru. Wkrótce poczułem niesamowite pragnienie, potęgujące się z każdą niemal chwilą. Zacząłem bić pięściami w drzwi i wołać: „Wody!” Upłynęło trochę czasu zanim ujrzałem przed sobą wiaderko. Zacząłem pić jak opętany, potem straciłem przytomność i jak we śnie usłyszałem pytanie: „Czy on to przeżyje?” i odpowiedź: „Przeżyje, jeśli nie umrze.”

Chorowałem przez kilka dni, nic prawie nie jedząc, aby potem zjeść naraz kilka porcji zaoszczędzonego chleba i aby znowu zachorować. Po tygodniu byłem już w wagonie długiego pociągu zdążającego na północ. Umeblowanie stanowiły prycze oraz nieodzowny otwór na załatwwianie potrzeb naturalnych. Okna były zabite deskami. Panował półmrok i stęchłe powietrze. Pokarm składał się z wilgotnego chleba, śledzi i wody. Po wjechaniu w tajgę, otrzymaliśmy kilka razy gorącą strawę. Wodę przynoszono raz dziennie.

Raz na dzień liczono nas. Jechaliśmy koło dwóch tygodni. Pod koniec podróży pociąg zatrzymywał się częściej, by wyładować część więźniów. Wreszcie przyszła i kolej na mnie i na grupę około 250 osób.Naszobóz położony w obłaści Kandalaksha, był odległy od stacji jakieś 20 km. Osiągneliśmy go pieszo z wielką trudnością ponieważ nogi, które nie miały ruchu przez dwa tygodnie, oduczyły się chodzić; ponadto byliśmy wygłodzeni i słabi.

Obóz posiadał nowe baraki wybudowane z kłód drzewnych. W środku był korytarz z dużym żelaznym piecykiem; po bokach prycze na dwóch poziomach. Rejon obozu był otoczony podwójnymi ścianami drutów kolczastych, z wolną przestrzenią między nimi. Na wieżyczkach strażniczych pełnili straż uzbrojeni bojcy. Pracowaliśmy w zespołach, zwanych brygadami. Należało wykonać wymierzoną normę, której przeciętny więzień nie był w stanie osiągnąć, gdyż przekraczała ona jego fizyczne możliwości. Podstawę wyżywienia stanowił chleb, wodnista zupa, kasza i zabarwiona gorąca woda zwany czaj. Pracowaliśmy na dwie zmiany, po dwanaście godzin każda.

Więzień nosił zazwyczaj brudne i połatane spodnie i kurtkę, na nogach buty z tworzywa gumy i włókna, na głowie watowaną czapkę z nausznikami. Na rękach i nogach z biegiem czasu ukazywały się wrzody zwane cyngi, rezultat awitaminozy. Twarz jego była nieogolona i napuchnięta z głodu.

W lagrze silniejszy miał rację, zwłaszcza kryminaliści. Tworzyli oni własną brygadę, zamiast pracować grali najczęściej w karty przy ognisku o rzeczy które do nich nie należały, a więc o lepszą kurtkę lub koszulę więźnia. Biada więźniowi, który upierał się w oddaniu kryminaliście przegranej przez niego rzeczy.

W czasie pobytu w lagrze, od mniejwięcej połowy września 1940 do końca sierpnia 1941 roku wykonywałem różne prace:ścinałem drzewa,obcinałem gałęzie, układałem deski w tartaku, kopałem rowy, usuwałem taczkami gruzy,  tłukłem kamienie, umacniałem tor kolejowy, byłem asystentem lekarza obozowego oraz stróżem ogniska rosyjskich żulików (żulikami nazywano rosyjskich kryminalistów). Narzędziami pracy były: łopata, młot, kilof, łom,, siekiera i piła.

Dla zobrazowania niektórych moich czynności przedstawię dwie sytuacje: - Pierwsza sytuacja wytworzyła się w okresie zimy. Poczułem się chory. Miałem katar, kaszel i bólgłowy. Aby nie pójść do pracy potrzebowałem zwolnienia od lekarza. Lekarka stwierdziwszy normalną temperaturę, zaproponowała mi postawienie wieczorem baniek i pójście do pracy następnego dnia. Odpowiedziałem, że tojest przestarzała metoda leczenia i że mnie na uniwersytecie uczono inaczej. Oczywiście kłamałem. Po krótkiej rozmowie pytała czy chciałbym być jej asystentem. Odpowiedziałem twierdząco. Na drugi dzień naczelnik obozu zatwierdził mnie na funkcję lekpoma. Stałem się w obozie dużą szyszką. Przysługiwał mi najlepszy kocioł. Jako lekpom byłem także inspektorem kuchni. Za otrzymaną cebulę i dodatkową strawę dla moich kolegów wystawiałem kucharzowi bardzo pochlebne raporty. Mój kolega Zbyszek Gawlik przestał rysować węglem portrety dla dygnitarzy obozowych. Przedtem pomagał nam rublami zarobionymi za rysunki, za które mogliśmy kupić extra pożywienie w sklepiku obozowym. Teraz ja miałem okazję się zrewanżować. Moi koledzy, chorzy czy nie, zawsze wykazywali temperaturę, ponieważ im wsuwałem pod pachę termometr nabity gorączką. W ten sposób mogli odpocząć w baraku dzień lub dwa.

W obozie panowała chroniczna czerwonka i cynga. Jednym z moich obowiązków było pójść z chorym na czerwonkę do ustępu i przynieść na patyku do inspekcji część odchodów. Jeśli była w nich krew, więzień jechał do szpitala. Szpital za mojej kadencji został szybko zatłoczony. Zrodziło to u lekarzy podejrzenie. Zaczęli badać chorych bardziej dokładnie i doszli do wniosku, że nasz obóz wysyła do szpitala także możliwie zdrowych pacjentów. Przyjechała do obozu komisja. Najpierw rozmawiali z lekarką, później ze mną. Naczelny lekarz zaczął mnie egzaminować z zakresu moich wiadomości medycznych. Oczywiście egzaminu nie zdałem. Straciłem intratną posadę zastępcy lekarza. Wsadzono mnie do kanceru. Skończyły się dobre czasy. Zbyszek musiał zacząć rysowanie portretów. Funkcja lekpoma dała mi okazję poznać prawie wszystkich więźniów. Jedni przyjmowali swójlos spokojnie, zamknięci w sobie, inni wspierali się wzajemnie.W czasie wizyt po barakach widziałem chorych leżących na marach, twarze ich były wydęte z głodu i żółte, nogi spuchnięte z plamami cyngi. Odchodzili w zaświaty bez protestu, jakgdyby świadomi tego, że żaden protest nic im już nie pomoże. Oprócz głodu, chłodu i wynikających z nich chorób panowało w obozie zawszenie. Woszobójki mało pomagały.

Druga sytuacja prowadzi do ogniska rosyjkich żulików, gdzie moim obowiązkiem było pilnować by ono nie zgasło. Pracę tę dostałem na skutek interwencji bojca. Otóż podpatrzył mnie jak biłem kilofem w twardą ziemię odłupując zaledwie kawałeczki grudy wielkości paznokcia. Przywołał mnie do siebie i powiedział, że jeszcze takiego dziwnego człowieka jak ja, nie widział. Wyjaśnił, że się wykończę, jeśli nie będę tak pracował jak inni. Odpowiedziałem, że lepiej pracować nie potrafię, bo nie mam siły i że nigdy fizycznie w Polsce nie pracowałem. Bojec zachęcał abym więcej opowiedział o sobie. Zacząłem kłamać, że mój ojciec był fabrykantem ubrań i butów. Bojec słuchał jak urzeczony, wreszcie rzekł, że Czerwona Armia pobije Germańców to ja powrócę do mojej rodziny. Jeśli to się stanie – odpowiedziałem – to wy obywatelu otrzymacie od mojego ojca tyle ubrań i butów ile zechcecie. Na drugi dzień zostałem przeniesiony do brygady kryminalistów. Byłem z nimi około trzy tygodnie, aż do czasu ogłoszenia amnestii i wyjazdu na południe w poszukiwaniu naszego wojska. Odkarmiłem się u nich i odpocząłem.

Dnia 23 czerwca nie poszliśmy do pracy. Wyszedł rozkaz maskowania baraków. Dowiadujemy się, że Niemcy napadli na Rosję. Ściskamy się ze łzami w oczach. Rozumiemy doniosłą wagę tego historycznego wydarzenia.

Na początku sierpnia, żołnierze sowieccy z transportu wojskowego mówią nam, że Polacy będą wypuszczeni na wolność. Mniejwięcej pod koniec sierpnia zjeżdża do obozu komisja NKWD. Naczelnik obozu zarządza zebranie Polaków, a kierownik komisji następnego dnia oznajmia, że Rząd Polski w Londynie i Rada Komisarzy Ludowych w Moskwie zawarli umowę odnośnie zorganizowania wojska polskiego na terenie radzieckim i że obywatele polscy otrzymali amnestię i swobodę poruszania się po terytorium ZSRR.

Więźniowie innych narodowości zazdroszczą nam. Władze obozowe zaczynają nas przesłuchiwać, aby sprawdzić nasze tożsamości. Wydają nam odpowiednie zaświadczenia. Na stacji kolejowej spotykamy rodaków z innych obozów ciężkiej pracy. Jesteśmy wciągnięci przez kierownika transportu na listę upoważniającą do przydziału żywności wzdłuż drogi.

W Vologdzie dochodzą nas wiadomości, że dowództwo Armii Polskiej mieści się w Buzułuku odległym od Kujbiszewa około 200km. i że w Tockoje formują się oddziały wojskowe. W międzyczasie , wzdłuż szlaku kolejowego w kierunku na Buzułuk, władze sowieckie wydają kłamliwe, poufne instrukcje, zalecające nam omijać Tockoje i kierować się na południe, gdzie ma rzekomo nastąpić dalszy zaciąg do armii polskiej.

Mijają w pociągu gorące dni i chłodne noce. Na stacjach otrzymujemy skromne porcje żywności. W Taszkiencie miał się nami zająć delegat Polskiej Ambasady. Niestety pogłoska ta okazała się nieprawdziwa. Ponieważ jako grupa nie otrzymaliśmy oficjalnego miejsca zamieszkania, każdy z nas poszedł w Taszkiencie swoją drogą. Największym problemem było znalezienie żywności i miejsca do spania. Chodząc po mieście znalazłem sklep, gdzie można było nabyć chleb oraz napotkałem stragan, gdzie sprzedawano jarzyny. Stoły były ciasno obstawione rosyjskimi babuszkami. U jednej z nich w koszyku zauważyłem gotowane buraki. Przyciskając się do niej jaknajmocniej sięgnąłem po omacku ręką do koszyka. Po uchwyceniu buraka odkleiłem się od babuszki i wolno odszedłem by na zakręcie ulicy zkonsumować zdobyty produkt. Po zaspokojeniu głodu doszedłem do wniosku, że zaczynam wstępować na śliską drogę, która wcześniej czy później zaprowadzi mnie do więzienia. Postanowiłem nie przywłaszczać sobie w przyszłości rzeczy, które do mnie nie należą. Idąc z pochyloną głową i rozmyślając nad mym losem zderzyłem się z mężczyzną, idącym w przeciwnym kierunku. Przebudzony z zamyślenia podniosłem oczy i spojrzawszy na niego poszedłem dalej, by nagle stanąć i odwrócić się. Zauważyłem, że on także się zatrzymał i odwrócił. Podeszliśmy ku sobie, zostałem poznany i ja poznałem w nim znajomego. Był nim Abram Najmanowicz, który przed wojną był lokatorem w kamienicy mojego ojca i który znikł z Żarnowa wiosną 1940 roku. Abram był Żydem, sympatykiem komunizmu, który uciekł do Sowietów, ale po przekroczeniu granicy został aresztowany.

Wspominam spotkanie z Abramem, ponieważ zapoczątkowało ono dla mnie nowy bieg wydarzeń. W Taszkiencie, Abram pracował na stacji kolejowej jako tragarz. Postarał się o podobną pracę dla mnie. Po tygodniu zdenerwowany i przestraszony powiedział, że musimy natychmiast opuścić Taszkient, gdyż grozi nam aresztowanie. Jedziemy do Samarkandy. Tam gubimy się w tłumie polskich uchodźców, kwaterujących na dziedzińcu opuszczonej, starej świątyni. Mamy tam zapewnioną dzienną i nocną kwaterę oraz żywność. Władze rosyjskie patrzą się jednak na nas niechętnie i proponują pracę na bliskich sowhozach. Ulegam namowom Abrama i razem wyjeżdżamy do gospodarstwa kolektywnego zbierać bawełnę. Za pracę płacą nam częściowo rublami, resztę w naturze. Otrzymujemy surowe mięso, kaszę i jarzyny. Gotujemy sami w naszych kwaterach. W nocy jednak nie możemy spać z powodu mikroskopijnych muszek. Ukąszenia ich powodują niesamowite swędzenie. Jedyną ulgę sprawia zanurzenie się w wodzie, w pobliskiej rzeczółce. Dochodzę do przekonania, że zwariuję jeśli pozostanę dłużej na pastwie przeklętych insektów. Zwierzam się Abramowi, że planuję udać się do Buhary, gdzie podobno znajduje się Polski Punkt Informacyjny. Chcę się tam dowiedzieć kiedy nareszcie nastąpi zaciąg do wojska na terenie Uzbekistanu. Abram stawia mi propozycję przejścia granicy do Afganistanu. Mówi, że ma dostateczną ilość pieniędzy na takie przedsiewizięcie. Żegnamy się. Na drugi dzień wzdłuż toru kolejowego, w pojedynkę dochodzę do Samarkandy i stamtąd pociągiem osiągam Buharę, gdzie dołączam do rodaków.

Nawiązuję tu kontakt z młodzieżą w moim wieku. Dowiaduję się, że od tygodnia organizuje się grupa młodych mężczyzn do wyjazdu do Tockoje. Zgłaszam się do organizatora grupy, który stwierdza,że odpowiadam kwalifikacjom, gdyż mam małą maturę, informującże wybrani kandydaci będą mieli możność wstąpienia do szkoły podchorążych, ponieważ odczuwa się brak oficerów; mówi,że duża ilość oficerów gdzieś zaginęła; że władze sowieckie świadomie nie dotrzymują układu amnestyjnego; że chodzi im widocznie o niedostarczenie do wojska polskiej kadry oficerskiej.

Nadchodzi dzień i godzina wyjazdu do Tockoje. Zjawiam się na stacji wcześniej niż potrzeba, podniecony i szczęśliwy, że wreszcie danym mi będzie wstąpić do wojska polskiego.

Wkrótce podchodzi do mnie kierownik grupy. Bierze mnie na stronę i mówi, że napodstawie otrzymanej przed godziną informacji, nie kwalifikuję się do wyjazdu, ponieważ nie jestem pochodzenia polskiego. Nie wierzy także, że jestem wyznania rzymsko-katolickiego. Mówi, że musi mieć dowód; że jest mu przykro. Usłyszawszy te słowa czuję, że ziemia usuwa mi się pod nogami. Oblewa mnie zimny pot.

Jestem zgubiony pomyślałem. Zacząłem intensywnie myśleć. Nagle przypomniała mi się łaźnia w obozie pracy i uwaga Kirkiza skierowana do mnie. Czując, że posiadam dowód, podbiegam do kierownika grupy, prowadzę go za wagon i pokazuję dowód o który chodziło - nie byłem obrzezany.

W drodze do Tockaje widziałem wszędzie na stacjach kolejowych dużą ilość osób wojskowych i cywilnych, a wśród nich wielu rodaków czekających na pociągi idące w różnych kierunkach. Polacy wydawali się być zdezorientowani przez sprzeczne pogłoski i wiadomości odnośnie adresów, gdzie tworzą się zgrupowania polskie. Oczywiście władze sowieckie maczały w tym palce i wywierały presje ofertami pracy. Sowieci bowiem odczuwali brak sił roboczych w związku z mobilizacją.

Wreszcie 21 listopada 1941 roku, przy mrozie  dochodzącym do -35 stopni Celsjusza dojeżdżamy do małej odludnej stacyjki Tockoje; stamtąd maszerujemy do obozu; Jesteśmy mocno zziębnięci i głodni. Wkrótce otrzymujemy gorącą strawę, idziemy do łaźni, dostajemy czystą bieliznę i jesteśmy zakwaterowani w przytulnych ziemiankach.

Po kilku dniach dostałem przydział do 16-go Pułku Piechoty, 6-stej Dywizji. Stałem się wreszcie  żołnierzem Wojska Polskiego. Pragnienie zrodzone w kraju, po klęsce wrześniowej zostało urzeczywistnione. Moja wędrówka do wojska polskiego dobiegła szczęśliwego końca. 

Na zakończenie chcę dodać, że był to jeden z najbardziej szczęśliwych momentów w moim życiu.
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